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KU JEDNEJ ORGANIZACJI
Długotrwały ikryizys gospodarczy w P o l ­

sce wywołuje wielkie spustoszenia w ży­
ciu zawodowem drukarzy. Bezrobocie 
niebywale wielkie i niebywale długie spy- 
c a w otchłań nędzy pokaźny odsetek ko- 
egów, nadzwyczaj wielka liczba pobiera­

jących zapomogi rujnuje nasze oddziały, 
zmusza członków pracujących do opłaca­
nia wysokich wkładek i opodatkowań. 
Część bezrobotnych, a naw et i pracujących 
ucieka z organizacji; jedni, by bez kontroli 
związkowej szukać sobie gdzieś za jaką­
kolwiek -cenę pracy; drudzy, licząc, iż ma­
ją „murowane" kondycje, utehyla-ją się od 
płacenia wkładek, uchylają się od wzajem­
nej koleżeńskiej pomocy; są też i tacy, 
którzy, aby dostać pr-acę, porzucają nas-z 
Związek i wstępują do rozbijaczy. Wszyst­
ko to osłabia naszą organizację i utrudnia 
walkę o obronę cennika.

O inaszem ciężkiem położeniu doskonale 
wiedzą właściciele drukarń i starają się 
nasze osłabienie wyzyskać. Widzimy, iż 
niemal we Wszystkich miejscowościach 
właściciele zwracają się z żądaniem ob­
niżenia zarobków. Dzięki temu, iż mimo 
osłabienie naszych funduszów przez wy­
płacanie zapomóg bezrobotnym, mimo 
zdradzieckiej działalności -rozbijackich 
związków, jeszcze jesteśmy zdolni -do opo­
ru, możemy z więfcszem lub mniejszem po­
wodzeniem bronić -naszych warunków 
pracy.

Kryzys gospodarczy w Polsce ciąży na 
wszystkich zawodach. Nie wszystkie jed­
nak zawody mogą tak  silnie, jak nasz 
przeciwstawić się -zniżkowym zamachom; 
w wie,Ilu zawodach robotnicy -załamują się 
pod -napo-rem chciwego zysków kapitału. 
Ośmiela to kapitał do coraz to  nowych 
zniżek, a nawet centrala kapitału w Pol­
sce, Lewiatan, zwróciła się do rządu
0 bardzo wydatne pogorszenie obowiązu­
jącego ustawodawstwa robotniczego, a ta­
kując szczególnie 46-cio godzinny tydzień 
pracy, urlopy i pomoc w razie choroby.

Rząd poszedł -na -rękę przedsiębiorcom
1 wniósł do Sejmu projekty szeregu ustaw, 
obniżających świadczenia chorym robotni­
kom, a jednocześnie podnoszących opłaty, 
wnosz-o-ne przez -robotników do Kas Cho­
rych; dalej te  projekty zmniejszają urlopy, 
powięks-zają normalny -ciza-s pracy, .zmniej­
szają dopłaty z-a pracę poz anormalną.

Walą się -na nas klęski -za klęskami, 
Bezrobocie, wycieńczenie finansowe, zniż­

ki zarobków, rozbicie i osłabienie organi­
zacyjne, pogorszenie ustawodawstwa ro­
botniczego.

Gzy mamy bezczynnie przypatrywać się, 
jak z dniem każdym coraz głębiej pogrą­
żamy -się w otchłań -nędzy?! Czy mamy 
bezczynnie pozwalać, by nas kapitał po­
zbawiał zdobytych w  lepszych czasach 
warunków bytu?! Czy bez oporu, -bez 
walki mamy pozwolić się kapitałowi ze­
pchnąć do roli pozbawionych wszystkiego 
niewolników?! Czy jesteśmy bezsilni i nie­
zdolni do obrony swego bytiu,.

Wszak jeszcze jesteśmy zdolni do opo­
ru, jeszcze kapitał -nas nie ujarzmił, bo się 
bronimy. Dziś wiele klę-sik -spada na nas; 
lecz nie wolno nam załamywać rąk  i zdać 
się na łaskę i niełaskę kapitału. Jeszcze 
mamy naszą najsilniejszą broń w ręku — 
jest nią wspólne masowe działanie. Dziś 
d z ia ł a n i e  w pojedynkę, d z ia ła n ie  n a  tere­
nie jednego zakładu, a -nawet na terenie 
jednej miejscowości nie da nam pożądanych 
rezultatów. Musimy równocześnie w całej 
Polsce się bronić, gdyż na wszystkich te­
renach nas atakują. By -się obronić, mu­
simy stać s-ię silmięjlsi, niż jesteśmy.

W tym celu, w -celu obrony musimy 
prze-dewsizystkiem skupić się wewnętrznie 
mocniej, wzajemnie się skuć. By ulżyć 
bezrobotnym — zwiększyć opodatkowanie 
na ich korzyść. By przeciwdziałać de­
zercji—wskazywać na moralny obowiązek 
należenia do organizacji; podkreślać, że 
każdy -drukarz korzysta z działalności 
organizacji, a więc powinien do -niej na­
leżeć. A przedewszystkiem musimy roz­
winąć największą -działalność, foy śc-iągnąć 
do -nasize.j o-rganizacji wszystkie zdrowe 
elementy. Trzeba tłumaczyć kolegom,, 
zabłąkanym w innych organizacjach, iż na­
sza słabość wynika z rozbicia, że każdy, 
k to  stoi potza naszą organizacją, jest sprzy­
mierzeńcem naszych przeciwników, Trze­
ba ich przekonać, iż tylko jedna jedyna 
organizacja zdolna jest skutecznie bronić 
naszych praw  do życia. Trzeba im wyka­
zywać, iż wszelkie organizacyjki rozłamo­
we mąją jedynie na celu dalsze pogrąża­
nie nas w nędizy.

Jest nam ciężko, to prawda, lecz i roz­
łamowcom nie jest lżej, Trzeba więc 
utworzyć wspólny obóz, jedną armję. 

Jedynie organizacja, obejmująca wszyst­
kich drukarzy w Polsce może zabezpie­
czyć nas przed dalszemi -zniżkami zarob­
ków, przed dalsizem pogarszaniem warun­
ków pracy. A. Burkot,

POGORSZENIE USTAW
Dnia 29 lutego 1932 r. Rada Ministrów 

-uchwaliła projekt -scalenia ubezpieczeń 
społecznych, -stwarzając jedną wielką in ­
stytucję pod nazwą; „Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych", w skład którego wejdą od­
rębne -dz-iały ubezpieczeń od wypadków, 
pracowników umysłowych i Kasy Chorych. 
Zakład ten ma objąć wszelkie dotychcza­
sowe formy ubezpieczeń socjalnych oprócz 
ubezpieczenia robotników rolnych.

Równocześnie projekt ten  wprowadza, 
długo oczekiwane przez klasę pracującą 
„ubezpieczenia robotników na starość i od 
inwalidztwa , k tóre ma być włączone do 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

Projekt powyższy przedstawia się na­
stępująco:

Prawo do pomocy lekarskiej, leków i za­
siłku pieniężnego w ciągu 39 -tygodni -skró­
cone zostanie do 26 tygodni, a w niektó­
rych wypadkach masowych zwolnień na­
wet do 13 tygodni (lokaut, -strajk, zamknię­
cie fabryki).

Zasiłek pieniężny chorobowy zniżony 
zostanie z 60% na 50% płacy zasadni­
czej.

Zasiłek -pieniężny położniczy ze 100% 
zniżony zostanie do 50%,

Opłaty ,za wizytę lekarską i lekarstwa, 
wedle projektu wynosić będą: -za wizytę 
lekarską 50 gr., a za lekarstwo 10% w ar­
tości lekarstwa.

Pomoc lekarska obejmować -będzie tylko 
ubezpieczonego, jego żonę i dzieci, a po­
zostający na jego utrzymaniu rodizi-ce p ra­
wa do pomocy lekarskiej nie będą mieli.

Następnie projekt wprowadza 4-ro ty- 
dniowy okres wyczekiwania, a dotychczas 
nowouibezpie-czony korzystał z pomocy za­
raz po zameldowaniu' się.

Wreszcie opłata ,na rze-cz Kasy Chorych 
zmniejszoną zostanie z 734% na 6% 
z czego pracodawca i pracownik płacić 
będą po 50%, a dawniej pracodawca pła­
cił 3/5, a pracownik 2/5; czyli opłata zni­
żona zostanie tylko dla pracodawców.

Po roku pracy otrzymywał dawniej ro­
botnik 8 dni urlopu, a wedle projektu sca­
leniowego dostanie obecnie 4 dni urlo­
pu. Po trzech latach pracy -zamiast, jak 
dawniej, 15 dni urlopu, otrzyma robotnik 
obecnie 8 dni urlopu.

Sobota „angielska" zostaje, w myśl pro­
jektu zniesiona, przez co przedsiębiorcy zy­
skują 104 godzin w roku =  dni 13 pracy.
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Dopłata za godziny nadliczbowe pracy 
zmniejszona ma być o 50 %, a mianowicie • 
za pierwsze 2 godziny pracy nadobowiąz­
kowej, dawniej 50% , obecnie 25%, a za 
dalsze godziny nocne dawniej 100 %, 
obecnie 50%.

Najważniejiszem jednak i bardzo cieka- 
wem jest, że wedle obliczeń zawartych 
w różanych informacjach prasowych, pomi­
mo wprowadzenia „nbeizpieczenia na sta­
rość i od inwalidztwa” ogólna suma wy­
dawana na ciężary socjalne zmniejszy się
0 80 miljionów zł., a to z powodu odebra­
nia ikllasie robotniczej soboty „angiel­
skiej”, pogorszenia ubezpieczenia choro­
bowego, zmniejszenia urlopów, zniżenia 
zapłaty za godziny nadliczbowe. Zrobiono 
klasie posiadającej prezent 80 miljooów 
lat, które robotnicy zapłacą kosztem po­
gorszenia ustaw.

Ustawiczny i siiliny atak klas posiadają­
cych na ustawy soqjalne w celu ich znie­
sienia lub okrojenia do rozmiarów bardzo 
niskich, udał isię w zupełności, rząd przy 
sposobności wprowadzenia „scalenia ubez­
pieczeń społecznych" przejechał się wspa­
niale po ustawach socjalnych, krojąc je 
w niemiłosierny sposób, z wielką krzywdą 
klasy pracującej.

Wprawdzie „ubezpieczenie na starość
1 od inwalidztwa" jest niezbędne dla ludzi 
pracy, jednak jeżeli wprowadzenie tych 
ubezpieczeń ma się odbyć przeważnie ko­
sztem (1,9% od zarobków) nędznie zara­
biających robotników i z pogorszeniem 
innych zdobyczy socjalnych, to „dobro­
dziejstwo” takie nie może zadowolić klasy 
robotniczej, a to temjbardziej, że projekt 
przewiduje, iż do osiągnięcia pełnej renty 
starczej musi robotnik pracować 35 lat 
lulb ukończyć 65 lat życia, a w górnictwie 
i hutnictwie 60 lat życia.

Zachodzii pytanie, który z robotników 
doczeka się renty starczej w myśl wymo­
gów projektu? Który wogóle będzie miał 
możność pracy ciągłej przez lat 35. Wszak 
już dziś nie przyjmują do pracy robotni­
ków starszych. Ilu to  robotników przy 
ciężkiej i szkodliwej dla zdrowia pracy 
osiągnie 65 lat życia, kiedy są zawody, 
'w którydh przeciętna życia wynosi 45 — 
50 lat?! Czy tylko zawód górniczy i hut­
niczy jest najcięższy — wszak są zawody, 
których praca jeist bardzo szkodliwa dla 
zdrowia i z robotników tych zawodów ty l­
ko 1 na 100 może osiągnąć 60 lat życia. Do 
zawodów tych należą: drukarze, litograf i, 
farbiarze, młynarze, włókniarze i kamie­
niarze.

A urlopy zmniejszone? Co bowiem zna­
czy 4 — 8 dni wypoczynku w leoie dla 
robotnika ciężko pracującego w warun­
kach niehigienicznych i szkodliwych. Ozy 
to się ma nazywać urlop wypoczynkowy? 
A czy zniesienie „angielskiej soboty” przy­
czyni się do polepszenia bytu robotnika?

Wiszaik dzisiaj klasa posiadająca niemal 
wszystko odebrała robotnikom, których 
pod groźbą głoidiu zmusiła do pracy na 
warunikach niemal kulisów chińskich.

Koszta zaprowadzenia ustawy na sta­
rość i od inwalidztwa dla klasy robotni­
czej, powinna w całości pokryć klasa po­
siadająca, to powinno być jej obowiązkiem

wobec ludzi pracy, którzy w pierwszej 
linji pracują na ich utrzymanie.

Nie należy niszczyć dotychczasowych 
uStaw socjalnych, ale je ulepszać!

Jeżeli praca, w myśl Art. 102 Konsty­
tucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 17 
marca 1921 roku, jako główna podstawa 
bogactwa Rzeczypospolitej ma pozostawać 
pod szczególną ochroną prawa i Państwa, 
to chyba rozumieć należy, że nie pogarsza­
niem ustaw socjalnych ubezpieczeniowych 
i ochronnych, ale ulepszeniem tychże 
ustaw, ta szczególna ochrona pracy przez 
Państwo dokonywaną być winna!

POD ZNAKIEM OBNIŻKI
Fala obniżek zarobków, jaka w osta­

tnich czasach przepłynęła pnzez Polskę, 
nie ominęła i drukarzy, Z łamów „Wiad. 
Graf." dowiedzieliśmy się, jafcto z mniej- 
szem lub więfcszem powodzeniem poszcze­
gólne Oddziały Związku przeciwstawiały 
się zakusom kapitalistów, lecz niestety, 
stwierdzić należy, że nie wszędzie walka 
ta  odniosła pożądany rezultat. Widzieliś­
my wszędzie walkę o prawo do życia 
i utrzymania dotychczasowych zarobków, 
by tym isposobem nie dopuścić do zagłady 
nas samych. I cóż się ókazało?

A r cyn ar odowy i ancykatolicki P ołsitci 
Związek czyli poznańska „Wspólnota 
wszędzie tam, gdzie koledzy nasi przystę­
powali do akcji czynnej;, wysyłał swych 
członków na poszczególne tereny i parali­
żował wszelkie poczynania naszych Od­
działów, by zdradą i podstępem rozsze­
rzyć swoje wpływy. Tak stało się na Ślą­
sku, w Krakowie, nie mówiąc już o Po­
znaniu, gdzie panownie narzuconą została 
przez właścicieli nieityłko 10 proc. obniż­
ka, ale i ogólne pogorszenie cennika, do­
chodzące w niektórych wypadkach do 25 
procent.

Nasuwa się wobec tego pytanie, jak dłu­
go jeszcze trwać będzie wykrętna robota 
„Wispólnoty” ? Gzy nie przewidziała, że 
już czas ostatni zawrócić z drogi, a tern
samem wytrącić właścicielom broń z ręki
i nie dopuszczać do dalszego pogarszania 
warunków płacy i pracy oraz jeszcze wię­
kszej nędzy szerokich rzesz pracowników 
drukarskich? Przecież hasła, jakie głosi, 
nie przekonają dzisiaj nikogo, są bowiem 
przeżytkami, nieprzyinoszącemi korzyści 
klasie pracującej a przeciwnie kapitah- 
stom i tern samem nadają się już tylko do 
lamusa względnie muzeum starożytności. 
Hasło dnia dzisiejszego to jedność w sze­
regach robotniczych pod sztandarem wal­
ki o prawo do życia. Doświadczyliśmy 
przecież, że wszelkie rezolucje czy też 
apelowanie do pooziucia i sumienia naro­
dowego ozy ikatoliokiego kapitalistów nie 
odniosły żadnego skutku, ponieważ tako­
wego nie mają, gdy chodzi o wyzysk pra­
cownika, Że tak jest, mamy tego dowód 
ostatnio w Poznaniu, Dano nam drugi za­
strzyk, który zdawałoby się otrzeźwi nas 
i zbudzi z gnuśności. Tymczasem cóż się 
stało?

Właściciele narzucili obniżkę zarobków, 
wypowiadając pod groźbą utraty pracy 
w poszczególnych zakładach zbiorowo 
obowiązujący dotąd cennik z zastrzeże­

niem, że nowy cennik nie podlega już ża­
dnej dyskusji i jest bezwzględnie obowią­
zujący z dn. 4 marca. Na dowód zaś, że 
jakiekolwiek pertraktacje w tej sprawie 
p. właściciele uważają zia zbyteczne, człon­
kowie ich komisji cennikowej pozwolili so­
bie wyjechać. Tak to wygląda sumienie 
tych panów, z współpracy, których 
„Wspólnota” tak wiele się spodziewała. 
Zatem wniosek stąd wynikający: jedna or­
ganizacja, bez względu na przekonania, 
a uchroni ona nas ad dalszego wyzysku 
powolnego przymierania głodem.

Pozatem w nowym cenniku poczyniony 
zastał zamach na i tak jiuż niskie płace 
składaczy maszynowych, które ogółem 
zmniejszają się o ókoło 25%. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy spodziewać się nale­
żało jakiegoś poważniejszego odlruchu z tej 
strony. Specjalnie w tej sprawie zwołane 
zebranie nie zdołało, niestety, wytworzyć 
tak zdecydowanego oporu, któryby za­
mach właścicieli w zarodku przekreślił.

I tutaj specjalna pogarda winlna spotkać 
tych, którzy przyczynili się nłetylko do 
załamania akcji prowadzonej przeciwko 
drukam i „Dziennika Pozn.”, ale w kon­
sekwencji i do obecnej obniżki zarobków. 
Oto ich nazwiska: Wiśniewski Adam, Ol­
szewski Stef., Hołubko Konst., Jaśkowski 
Stanisław, Sanerda Józef, Tritt Antoni.

Widzimy między nimi nazwiska, które 
nie obce są kolegom lwowskim. Wysyła­
ni przez „Wspólnotę” na tamtejszy teren 
„pracowali” nad pogorszeniem cennika. Są 
to typy idących z piętnem psujów poprzez 
życie, dla których nie istnieje żadna prze­
szkoda zaniechania niecnych postępków. 
My ich wykreślamy z szeregów naszych 
a „Wspólnota” przyjmuje, gloryfikując nie­
jako ich wyczyny, co niemożliwe byłoby 
przy istnieniu jednej organizacji drukar­
skiej.

Obrona warunków pracy, zabezpieczenie 
się przeciw panoszeniu się łamistrajków 
możliwe są jedynie wówczas, gdy cały 
proletariat drukarski zjednoczy się w je­
dnym klasowym związku. C.

„WSPÓLNOTA” NA ŚLĄSKU
Cudowne dziecko, które wskutek poro­

zumienia się p. Ganeiralczyka z Poznania 
z pracodawcami śląskimi na tutejszym te ­
renie w Ubiegłym roku urodziło się, daje 
coraz więcej o sobie słyszeć. Czytamy 
mianowicie w „Drukarzu Polskim” Nr. 2 
z dnia 1,11.32 r. na stronie 3 „nowiny” ze 
Śląska, stanowiące część isprawozdania 
z  działalności Wydziału Głównego, Pol­
skiego Zw. Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw, 
Organizację tę nazywamy organizacją ,,ła- 
młstrajkowską” i to z zupełnem uzasad­
nieniem. Pewnie i p. Generalczykowi jest 
wiadomem, iż pieirwszemi ofiarami, które 
znalazły się w  tej organizacji, to ludzie, 
którzy walczącym o swój byt kolegom, 
jako zdrajcy, wpadli w plecy. O tem jed­
nak w sprawozdaniu nic nie wspomniano, 
starano się jednak zrobić opinję, że więk­
szą ilość pracowników, mających „jasny 
pogląd", pozyskano do ich związku. Słowa 
„jasny pogląd” w mniemaniu panów z W y­
działu Głównego z Poznania nie możemy
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sobie wytłum aczyć, gdyż tutejsi p racow ­
nicy, k tórzy  dokładnie znają .poszczegól­
ne osoby tego now orodka, mogą pow ie­
dzieć coś przeciw nego; a m ianowicie, że 
mają zam roczony pogląd. W iększa część 
tych panów  stanow i typ ludzi, za k tórych 
W ydział G łówny b y  się wstydził, gdyby 
ich dokładnie znał. Inni zaś, jeżeli ohodzi
0 ścisłość, w stąpili w ich szeregi pod p re ­
sją pracodaw cy i dla chleba, jak się przed 
nami tłum aczą, w iedząc równocześnie, że 
źle postępują. Gdzie w ięc w asz ,,jasny 
p og ląd?”

Jeżeli zaś chodzi o n iekonsekw entne 
postępow anie kierow ników  Związku na  te ­
ren ie  śląskim), to  zdaje się, że najmniej 
p raw a do w ydaw ania sądu m oże mieć cz ło ­
wiek, (który tutejszych w arunków  nie zna. 
Dowodem jednak jest, że pomimo, iż p ra ­
codaw cy tutejsi otrzym ali pomoc w  osobie 
p. Gemeralcizyfca z Poznania, sw ego calm 
jednak nie dosięgli i pomimo przybocznej 
„gwardji , jaką stanow i placów ka „łami- 
strejków  G. śląska, dla nich um owa ta ­
ryfow a zosta ła  podpisana i to  daleko lep­
sza od ^taryfy, jaką  ludzie o „jasnym po- 
gdądzie z Puznania n a  swoim teren ie  
z łasiki pracodaw ców  musieli przyjąć. Mo­
wa w .sprawozdaniu jest rów nież o b łę ­
dach.) jakie rzekom o mieli kierow nicy 
Związku popełnić. N ie przypuszczam y,
1 nie możemy w  to  wierzyć, że chodzi tu  
o przeprow adzenie ogólnego strajku, by 
pracodaw ców  izmulsić do zaw arcia  umowy, 
gdyż (to tylko m ógłby być ten  rzekom y 
błąd, jaki kierow nicy zw iązku popełnili. 
Skąd to Polski Zw. D rukarzy przychodzi 
do tego, by dawać nam  tak ie  rad y ?  To 
sprzeciw ia się przecież waszej idei i za­
sadzie! Rozumiemy jednak bardzo dobrze, 
o co wam chodzi!

Panow ie z  osławionego związku, pozo­
staw cie iswoją „jasność” dla siebie i nie 
w tykajcie paley tam, .gdzie nie trzeba. N a­
leży w pierw  wymieść p rzed  swoimi drzw ia­
mi. Ślązacy są w całej Polsce dobrze zna­
ni z tego, iż po trafią  sw oją osobę narazić 
tam, gdzie tego wymaga dobro społeczne. 
Nie było nam  po trzeba  p, Gemeralczyka, 
kiedy chodziło o w yswobodzenie Górnego 
Śląska. Ciężkiemi ofiarami w łasnej krwi 
zdobyliśmy nasize p raw a i wolność. Obej­
dziemy się i dzisiaj bez „bohaterów ”, k tó ­
rzy chcieliby .się sitać apostołam i i oswo- 
bodzicielam i ludzi o „jasnych poglądach1'.

Czytam y wresizcie w  nr. 12 z 1931 r. li­
s tę  członków przyjętych do placów ki na 
Górnym Śląsku. Jeżeli wyłączym y łych, 
k tó rzy  chętnie w stąpiliby  z pow rotem  
w nasze szeregi, gdyby nie groziła im 
u tra ta  posady i o k tórych  pow iedzieć mo­
żna, iż mają rzeczywiście jasny pogląd, to 
pozostali są bardzo dobrze znani i w  sz e ­
regach uczciwych ludzi miejsca n ie  znaj- 
dą, gdyż u ogółu drukarzy n a  Śląsku 
wzbudzają w strę t swem postępow aniem  
Talkidh (ludzi o „jasnym poglądzie” gra tu ­
lujemy wam, Panow ie! K. D.
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JEDEN Z W IĄ Z E K -to  
zabezpieczenie bytu dla 
drukarzy.

DZIAŁ TECHNICZNY
  1.........................................................

O METALU LINOTYPOWYM
(Ciąg dalszy).

Temperatura metalu.
U trzym anie właściwej tem peratury  m e­

talu w  ko tle  jest najważniejsizem zadaniem  
zecera  maszynowego, T em peratura ta, 
p rzy dobrym metallu linotypowym, nie po­
winna p rzekraczać 280° — 290° C. Zape­
wne,, trudną jest rzeczą, w  naszych w a­
runkach, ścisłe m ierzenie w ysokości tem ­
pera tu ry  m etalu, bo potrzebne isą do tego 
specjalne term om etry. Ale p rak tyka  wy­
kazała, że do pew nego stopnia  m iarodaj­
ną może być następująca próba: pasek  p a ­
pieru, n iezbyt grubego, składa się wzdłuż 
i k ładzie  do roztopionego metallu,. Po 5 se ­
kundach wyjmuje się go; jasno-bru.natna 
barw a papieru  jest do  pew nego stopnia  
sprawdzianem  odpowiedniej tem peratury  
m etalu. Zaznaczam, że  tyilko do pewnego 
stopnia, poniew aż barw a przypalonego 
papieru  zależna jeist od jego składników, 
które  w różnych papierach mogą być róż­
ne. Dlatego byłoby wsikazanem, by do te ­
go sposobu używ ano stale jednego i tego 
samego gatunku papieru, a p rzy  pewnej 
prak tyce można otrzym ać bardzo dobre 
wyniki.

W swej k ilkunasto letni ej p rak tyce nie 
spotkałem  się w zakładach  z używaniem  
term om etru do m ierzenia tem peratury  m e­
talu. Dowodzi to  niedoceniania tego w aż­
nego zagadnienia p rzez w łaścicieli dru­
karń. Term om etry takie dostarczają fa­
bryki m aszyn do składania: now ojorska
fabryka budow y Linotypów i berlińska 
firma „In tertype”. W katalogach am ery- 
kańskich term om etr oznaczony jest zna­
kiem X-1480; w katalogach intertypów  
niem ieckich m a znak W-88,.

Sprow adzanie term om etrów  ameirykań- 
śkiclh nie byłoby w skazane, ,ze Względu na 
skalę Fahrenheita, k tó ra  m ogłaby w pro­
wadzać ,w błąd.

Przy angielskich Imtertypach i t. zw. 
„am erykankach” wysokość tem pera tu ry  
m etalu oznaczona jesit na  przykryw ach 
kotłow ych n a  550°. Nie pow inna nikogo 
ta  w ysoka cyfra w prow adzać w błąd, p o ­
niew aż .są to  istopnie term om etru  F ahren­
heita, używanego w  Anglji i w  Ameryce. 
Fahrenheit podzielił odległość pom iędzy 
punlktem topnienia lodu i punktem  w rze­
nia wody n a  180°, przyczem  jednak punkt 
topnienia lodu oznaczył n ie  zerem', a 32°. 
W ten  sposób w  term om etrach Fahren­
heita  stopień rwrzenia Iwody oznaczony 
jest na  212°, P rzy  zm ianie stopni term om e­
tru Celsjusza na Fahrenheita  trzeba p a ­
miętać, że 5°C =  9°F, przyczem  przy p rze­
liczaniu stopni C n a  F  należy do otrzy­
manej liczby dodać 32; w  te n  sposób otrzy­
ma się wysokość tem pera tu ry  w  stop­
niach F. I odwrotnie — przy zmianie 
F  na C należy odjąć 32, ażeby otrzym ać 
dokładny stopień term om etru  Celsjusza. 
Przy zastosow aniu tego rachunku p rze­
konamy się, że óóCPF -  28.5,5°C. Je s t to 
przeciętna 280 — 2901C, podaw ana przy 
m aszynach niemieckich.

M etal przegrzany niekoniecznie m usi 
wylewać. Sam proces odlewu w iersza 
może odbywać się zadaw alniająco, a jed­
n ak  m etal może mieć zawysolką tem pe­
raturę.

S kutki przegrzania m etalu są zabójcze 
dla m atryc. Musimy uświadom ić sobie, że 
boczne ścianki m atryc przy  oczku są n ad ­
zwyczaj delikatne, grubość ich wynosi za ­
ledwie k ilka  setnych części m ilim etra. J e ­
żeli weźmiemy pod uwagę, że przy  u s ta ­
laniu procentow ego składu (aljażu) m osią­
dzu, z którego w ykonane są m atryce 
(64% miedzi, 34% cynku,, 2% cyny i tro ­
chę antymonu), brano pod uw agę odpor­
ność ich na przepalenie przy 290°C m e­
talu w ko tle  — to  zrozumiemy, dlaczego 
tak  łatw o m atryce się przepalają p r z y  za- 
gorącym meitalu.

Dla lepszego zdania sobie spraw y, jak 
zaw ysoka tem pera tu ra  działa n a  m atryce, 
zróbmy następującą próbę: 1-puinkitową
linję m osiężną nagrzejmy dosyć mocno 
nad  płom ieniem  i zginajmy: gnie się ona 
jak zw ykła b lacha żelazna lub cynkow a 
i strac iła  siwą elastyczność. Przy ostrem  
zgięciu ilinja przegrzana n ie  łamie, się, tym ­
czasem łinja niepnzegnzana przy  takiem  
samem ,zgięciu albo pęka , lufo też  na  ze­
wnętrznej stronie zgięcia pow stają drob­
niutkie pęknięcia.

W idzimy z tego, że ścianki m atryc przez 
przegrzanie tra c ą  swą odporność i to  jest 
jedną z  przyczyn pow staw ania „w łosków " 
na zacu, co prow adzi, że się tak  w yrażę, 
do „naturalnej śm ierci" m atryc.

Ja k  dalece winniśmy unikać przegrza­
nia m etalu w kotle, w ynika z  następujące­
go rozum ow ania:

Siła, iz jaką m etal roztopiony w ychodzi 
z mundsztuika ko tła , jest bardzo duża. 
O tern p rzekonał się każdy  iz nas, gdy po 
raz p ierw szy naciągał sprężynę od pompy. 
Pozatem  o sile uderzenia tłoka  pom py 
dają pojęcie t. ziw. „iszprycery” (wylewy), 
k tó re  po trafią  w yrzucać m etal ma znaczną 
odległość od maszyny. Jeżeli w ięc (każda 
m atryca, a z n ią i jej ścianki boczne pod ­
dane są  k ilkase t tysięcy razy  —  w  ciągu 
swej p racy  — takim  uderzeniom  m etalu— 
zrozumiemy, dlaczego winniśm y dbać o od­
pow iednią tem peraturę  metalu,.

(Dod. nastąpi). M. Drapczyński.

■wwm n iu m m m n i n  .

Z ŻYCIA
uummuuMimummumummmmmmutimuumuumuui

Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO.
Walne Zgromadzenie Oddz. Cieszyńskiego  

odbyło się dnia 1 lutego 1932 z następującym  
porządkiem dziennym: 1, Odczytanie protokó­
łu z ostatniego Waln. Zgir.; 2. Sprawozdania 
przewodniczącego,, skarbnika i bibljotekarza, 
3. Wybór nowego Zarządu; 4. W olne głosy.

Przewiodn. kol. Hawlik R. otwiera o g. 7.30 
w iecz. Walne Zgr. i wita wszystkich obecnych. 
Po odczytaniu protokółu z ostatniego W. Zgr. 
zdaje przew. sprawozdanie ze swojej czynno­
ści. W obszernych słowach przedstawia człon­
kom zgromadzonym całą akcję cennikową, 
która się toczyła od 1 kwietnia 1931 r. i do­
tychczas jeszcze nie jest całkow icie zakończo­
na. Pryncypałowie cieszyńscy proponowali 
zniżkę płac o 10%; po 3-ch posiedzeniach  
z w łaścicielam i ustalono, iż stara taryfa zosta­
je przez prymcypałów przestrzegana tak dłu­
go, aż ogólna taryfa w Katowicach nie będzie 
obustronnie zawarta.

ORGVNIZXCJI
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Nie poszło to  talk łatw o, w łaściciele  s to so ­
w ali przeciw  robotnikom  środki, k tó re  są 
wszystkim  kolegom  znane. Ugodzono się \%  
opuścić, tak , że minimum w ki. b  wynosi 92 
zł,, p rzed tem  93 zł.; n ie byli w łaściciele z te ­
go zadow oleni, ale cóż było robić, gdyż byt 
s trajk  uchw alony, o czem oni dobrze w iedzieli.

Na początku  roku  1931 stan  członków  w y­
nosił 33,, w końcu roku  29 czł. — 17 lutego 
1931 r. zmar. kol. Józef Pastucha, linotypista 
w w ieku 39 lat, zaś 2 mieisiące później zm arł 
kol. Rudolf Szczęsny, zece r ręczny w w ieku 
26 lat. Byli to koledzy szczerzy i pracow ici, 
obydw a ofiarow ali siwoją energję i zdolności 
organizacji zaw odow ej i d latego cieszyli się 
uznaniem  kolegów . Cześć ich pamięci!

W  roku ubiegłym  odbyło się 11 zebrań, 16 p o ­
siedzeń Zarządu, 2 Nadzw, W alne Zgr. i 1 K on­
ferencja  okręgowa. 17 w rześnia odw iedził C ie­
szyn kol. Szczucki z Gł. Z arządu z W arsza­
wy; koledzy żałow ali, że tak  k ró tko  w naszym 
kole przebyw ał.

N astępnie p rzedstaw ia  skarbnik, kol, J a n  
P rzybyła, cyfrowo stan  kasy, k tó ry  w r. 1931 
w ykazuje bardzo  pow ażny n iedobór z pow odu 
w ielkich w yp ła t dla bezrobotnych. S tan  kasy . 
Przychód ze  sk ładek  po 3.50 zł. =  4.217 zł. 
50 gr. Rozchód, dla bezrobotnych 1990.50 zł., 
chorych — 505 zł., podróżnych  451.50 zł., 
zm arłych 300 zł.; należność do C en tra li 620,60 
zł,, fundusz lokalny 626.60 zł.; razem  4500 zł. 
20 gr. B ibljoteka składa się z 402 tomów. 
Kol. Józef B łędow ski ofiarow ał b ibljotece 
związkowej 29 książek, za k tó re  się mu n a j­
serdeczniej dziękuję.

Do now ego Z arządu zostali w ybrani: R, Ha- 
Wlik, przew odn., J . Błędow ski, zast. przew ., 
J . W lach, sekr. I., O szkroba — II., J a n  P rzy­
była , skarbnik , W . A resin, b ib lio tekarz, Hen- 
sler i  K urdziel, ław nicy. Hławicizka K. i Gu- 
m ela H., rew izorzy. Do B ielska n a  W alne 
Zgrom, zo sta ł w ydelegow any kol. Emil Hen- 
sler. Po spraw ozdaniu komisja rew izyjna z ło ­
żyła w niosek o danie absolutorium  dla Z arzą­
du i skarbn ikow i votum  zaufania.

W  ostatniim punkcie porządku  dziennego: 
W olne głosy. K ilku kolegów omawiało stan  
bezrobocia ; po  ożywionej dyskusji uchw alono 
kolegów pracujących opodatkow ać po 2 zł. ty ­
godniowo, tak , że w k ładka z opodatkow aniem  
w ynosi 7 zł. tygodniowo. K oledzy, k tó rzy  sw o­
ją sta tu tow ą zapom ogę w yczerpali, otrzym u­
ją: żonaci przez 4 tyg. po 15 zł., kaw alerow ie 
po 10 zł.; po upływ ie 4 tyg. p rzez  20 tygodni 
dla żonatych po 10 zł., d la  kaw alerów  5 zł. 
tyg. S tan  bezrobocia  6 członków.

Na końcu W aln. Zgr. uchw alono jednogło­
śnie urządzić zabaw ę d rukarzy , z  k tó re j czy­
sty  zysk przeznaczono dla bezrobotnych.

Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO,
Protokół z XIV posiedzenia Zarządu Związ­

ku Zaw. Druk. i Pokr. Zaw. w Polsce (Oddział 
Kraków) oraz zarz. Stow. Druk. i Pokr, Zaw. 
„Ognisko" w Krakowie, odbytego we czwartek 
dnia 4 lutego 1932 o godz. 8 wieczór.

O becni: kol. Jab łońsk i, M oraw ieckł, K rucz­
kowski, W esołow ski Józef, W ołek  W ł., W olas, 
G łow acki, Bu twin, Szybińsfci, Koczub, W eso­
łow ski Miecz., Jan o ta , Stankiew icz, Feldm ann 
S., Zakulsiki, W olański, M oniczewski, M arek, 
Fecziko E. —  Po odczytaniu p ro tokó łu  z  o sta t­
niego posiedzenia, przew . kol. Jab łońsk i z ło ­
żył obszerne spraw ozdanie z czynności p rezy ­
dium za o sta tn i okres. N astępnie kol. Koczub 
śmieniem Komisji budżetow ej zreferow ał p lan 
reorganizacji w ysokości św iadczeń i zapomóg. 
Po obszernej dyskusji, w  k tó re j zab ie ra ło  głos 
szereg  kolegów —n a w niosek kol. B utw ina no ­
wy p lan  zapom óg i św iadczeń przyjęto  jedno­
głośnie, postanaw iając przedstaw ić go Nadzw. 
W. Zgromadzeniu. P rzy  w pływ ach odczytano 
pismo Zarządu Gł. o posiedzeniu p lenam em , 
pism o Związku Litogr., Chemigr. i Pokr. Zawo­
dów  z  W arszaw y, list z Ja s ła , z O ddziału K a­
tow ice, pismo „Ośr. Zdr, dla dzieci rob. im. dr.
Z. M arka", podania  kol. Dudy i Seicherta , kot.

z d rukarn i A nczyca i  kol. Zdechilikiewicza J ó ­
zefa  o zaliczenie go w poczet inwalidów. Kol. 
K. Smolińskiem u zezw olono w płacać  w kładki, 
jakie obow iązują w obcym zaw odzie. Kol, Ma- 
rjanow i K raw czykow i przyznano zapomogę do 
końca lutego b, r. Kol. Boguckiem u M arcele­
mu zezw olono na  zaleganie z w kładkam i do 
końca stycznia b. r. Kol, Buladze A leks, za  za­
leganie z  w kładkam i w strzym ano zapom ogę 
na przeciąg  5 tygodni. Kol. G orzelanem u J a ­
now i n a  przeciąg 4 tygodni. Kol. W ojnarow ­
skiem u Kaz, w strzym ano zapom ogę chorobo­
wą. N ieprzychylnie zała tw iono następu jące 
pisma: kol. Jas icy  Józefa, P arnesa  H enr,, W it- 
tich  M. i Honiga Efr. W pisano na  listę bezk. 
kol. H eiliga Ern., D rab ika Kaz., T yczkę Julj. 
i K w arciaka A lbina. Po zała tw ien iu  szeregu 
podań przew . zam knął posiedzenie o godzinie
12.30 w nocy.

Protokół z Nadzw. Waln. Zgromadzenia, od­
bytego w  niedzielę, 7 lutego 1932, o godzinie
11.30 przed poi. w lokalu „Ogniska".

O becnych około 200 członków. Porządek  
dzienny: 1) odczytanie protokółu; 2) reorgan*.- 
zacja św iadczeń i zapom óg; 3) w nioski za rzą ­
du. Po odczytaniu  i przyjęciu p ro tokó łu—kol. 
przew . Jab łońsk i, o tw ierając zgrom adzenie, za ­
w iadam ia, że jes t ono zw ołane w  celu u regu ­
low ania spraw  budżetow ych Stow arzyszenia. 
W  tym  celu  zosta ła  w ybrana z łona W ydziału 
Komisja budżetow a, k tórej szczegółowo op ra­
cow any p ro jek t p rzedstaw i kol. Koczub. N a­
stępnie  kol. Koczub podał szereg cyfr i p ro ­
jek t reorgan izacji zapom óg i  św iadczeń. Po o b ­
szernej d y s to s ji uchw alono przyjąć w niosek 
Komisji do zatw ierdzającej w iadom ości z w aż­
nością od soboty 13 lutego 1932 r. K oniec zgro­
m adzenia o godz. 2 popoł.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.

WYCIĄGI Z PROTOKOŁÓW.

Na posiedzeniu Wydziału Oddziału Lwow­
skiego wspólnjie z W ydziałem „Ogniska" dnia 
2 marca 1932 zała tw iono m. im, następu jące 
sprawy. Przew , kol, A. Kusyk zdał spraw o- 
dzanie z posiedzen ia  p lenarnego  Zarządu 
Głównego w W arszaw ie, odbytego dnia 14 lu­
tego  b. r„ k tó re , po dyskusji, przyjęto  do w ia­
domości. O dczytano Okólnik Z arządu Gł. Nr. 
2/32, P rzyjęto  do Związku kol. Ja n a  G łow ac­
kiego. Podanie kol. C zesław a W ern e ra  o cza­
sowe zw olnienie go z p łacen ia  w kładek , w myśl 
regulam inu n ie  uw zględniono. Podanie kol. 
P io tra  Iw achow a (stojącego poza zawodem) 
o redukcję  w kładek, uwzględniono. Kol. M. 
M andłowi uchw alono w ypłacić połow ę na leż­
ności za ok res chorobow y. Podania kol. M. 
T rau n era  z W interbergu  w C zechach o p rz e ­
niesienie go do naszego Oddziału, n ie  uw zględ­
niono. R ozpatryw ano spraw ę W alnego Zgro­
m adzenia Fiiłji w Przem yślu, poczerni uchw alo­
no odpow iednie wnioski. Przychylono się do 
podania kol. W. Skrzyczyńshiego o oddanie 
jego spraw y Sądow i polubow nem u. Omawiano 
spraw ę D rohobycza. Podniesiono spraw ę asy­
stentów  inspektorów  p racy , przeprow adzono 
nad  tern dyskusję i uchw alono odpow iednie 
wnioski. Ze w zględu n a  przykry  okres zimo­
wy, uchw alono w ypłacić jednorazow ą doraźna 
zapom ogę kolegom  bezlkondycyjnym, k tó rzy  nie 
m ają p raw a do żadnej zapomogi, w w ysokości 
po 25 zł. d la  żonatych li po 15 zł, d la  kaw a­
lerów, Skreślono z  listy  B iura pośredniatw a 
p racy  T adeusza Olszewskiego. Omawiano sp ra ­
wę K rakow a.

N a posiedzeniu W ydziału dnia 9 marca om ó­
wiono spraw ę jednodniowego stra jk u  p ro te s ta ­
cyjnego w dniu 16 m arca b. r., uchw alając w tej 
spraw ie zw ołać nadzw yczajne W alne Zgrom a­
dzenie członlków na dzień 13 m arca i przyjść 
z w nioskiem  o solidarne w strzym anie się od 
p racy  w dniu 16 m arca b. r. P rzyznano zapo- 
magę nadzw . dla bezikond. kol. M. H aruchowi 
i Franciszkow i Bolkotowii. Przyjęto  na  e ta t

s iero t Jan a  Ptaszyńsikiego. O dczytano pisma 
ze Stanisław ow a, Przem yśla, D rohobycza, 
w reszcie z Oddziałów  w Poznaniu i K atow i­
cach.

Na posiedzeniu Wydziału Sekcji Personelu  
Pomocniczego dnia 10 marca b. r. załatw iono 
m. in. następu jące spraw y: Spraw ozdanie k a ­
sow e i zam knięcie rachunków  za rok 1931 zd a ł 
kasjer tow. J. Riedl, k tó re  W ydział przyjął no 
wiadomości. Przeniesiono w stan  inwalido wy 
tow. Ju lję  H ecker.

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI,
STRAJK W WARSZAWIE W DN. 16 MARCA.

S trajk  w d rukarn iach  w arszaw skich .miał się 
rozpocząć w łaściw ie 15-go popołudniu, by 
w strzym ać poranne w ydania gazet. P rzygoto­
w ania były duże. P rzyrzeczeń  jeszcze w ięcej. 
O ddział „W spólnoty" oficjalnie zadek larow ał 
przy łączen ie  się do strajku, „C entralny" p rzy ­
rzek ł n ie  przeszkadzać, o ile w iększość p ra ­
cowników zechce p racę  porzucić.

Jed n ak  gazety wyszły. Ł am istrajki i zapasy 
w zajem nie sobie pom agały ku wielkiej uciesze 
w łaścicieli pism  sanacyjnych i opozycyjnych, 
w  tym  w ypadku zbratanych.

Pozatem  panow ał spokój. Nikogo nie aresz­
tow ano, K ilka zakładów  otrzym ało posterunk i 
policyjne.

W w ielu d rukarn iach  n iegazetow ych p racę  
porzucono całkow icie łub częściowo,

W YSTAWA DRUKÓW.

Koło K ształcenia Zawodowego Oddz. Wars:z. 
w dniach od 10 do 16-go kw ietn ia u rządza W y­
staw ę druków  śląskich oraz w arszaw skich z  ro ­
ku 1931.

  .

Z MIĘDZYNARODÓWKI DRUKARZY

Z RADY SEKRETARJATU.

Zw iązek D rukarzy na  W ęgrzech zaw iadam ia, 
że zaw arł now ą umowę, w k tó re j najw ażniej­
szą pozycją jest skrócenie dnia p racy  do 6 go­
dzin,, o raz  w strzym anie przyjm ow ania ucz­
niów.

W  H olandji na  sku tek  obniżenia się kosztów  
utrzym ania, n ieznacznie obniżone zostało  m i­
nimum. Z pow odu pow iększającego się k ry zy ­
su organizacja d rukarzy ho lenderskich  przygo­
tow uje się do w alki o utrzym anie s ta tu s  quo.

Zw iązek w M emel znajduje się w p rzed e­
dniu w alki o now ą umowę, gdyż w łaśc ic ie le  
d rukarń  wymówili obecną. Z tego pow odu 
przyjazd do M em el jest organizacyjnie w zbro­
niony.

Zw iązek D rukarzy w A ustrji Zawiadamia, iż 
od m arca zaw iesił w ypłaty  zapomóg podróż­
nym, a to z pow odu, iż odsetek  bezrobotnych 
przek racza  30%.

Przyjazd do Polski d rukarzy  z  zagran icy  
z  pow odu w ielkiego bezrobocia zo sta ł w strzy ­
many.

W dniu 15 m arca odbyła się konferencja 
sek re ta rzy  organizacji d rukarskiej, in tro liga­
torskiej i litograficznej, na  k tó re j omówione 
były spraw y zm niejszenia godzin pracy, u je ­
dnostajnienie pomocy strajkującym , stan  o rg a ­
nizacyjny i ekonom iczny różnych związków.

  ..

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Kol. C. w  Poznaniu. O bow iązek spada, ale 

ze względów lokalnych n ie  czynimy nacisku, 
by by ł w ykonany. A rtyku ł podzieliłem  na dwa. 
Drugi w następnym  num erze. P roszę o W asz 
p ryw atny  adres.
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Nr 107 Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


